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Docent Cywiński skuzony
n a  J  H a r f a  w i ę z i e n i a

U m i e w i r o T O i c s m !  & r e d .  Z w 3 « n c i f  j f c c l c f i e t g o
W  poniedziałek o godz. 1 ej po 

południu Sąd O kręgow y w  W ar­
szawie ogłosił w yrok  w  procesie 
docenta Stanisława Cyw ińskiego i 
w ydaw cy  zawieszonego „D zienni­
ka W ileńskiego", Aleksandra 
Zwierzyńskiego.

Na sali publiczności było nie­
wiele, natomiast przepełnione by ­
ły  ław y prasowe i m iejsca, prze­
znaczone dla członków  palestry i 
sądownictwa. Ogłoszeniu wyroku 
przysłuchiw ał się prezes Sądu O- 
kręgowego, Kam ieński. Spośród 
obrońców  oskarżonych przybyli 
adw. adw. Glaser i Leon N ow o­
dworski.

SENTENCJA 
W YROKU

O godz. 1S.05 w chodzi sąd i ! 
wśród głębokiej ciszy wiceprezes 
Przybyłow ski zaczyna odczytyw ać 
sentencję wyroku.

Sąd uzuał. ze doc. Stanisław | 
Cywiński w inien jesi czynu za­
rzucanego m u w  akcie oskarżenia j 
l skazał go, zgednie z wnioskiem 
prokuratora, na 3 lata więzienia. 
Oskarżonego Aleksandra Zw ie­
rzyńskiego sąd postanow ił unie­
winnić. ;

MOTYWY WYROKU |
W  m otyw ach w yroku sąd pod­

kreślił r.a wstępie, że Cywiński 
jest docentem  polonistyki na Uni­
wersytecie i dlatego sąd doszedł 
do wniosku, że określenie sw oje  
w ybrał celow o dla zniesławienia 
pam ięci marszałka Piłsudskiego. I

Uderzenie —  m ów ią m otywy 
w yroku —  jest zamaskowane, kto 
chce jednak wiedzieć, do kogo od ­
niósł Cywiński obraźliw e słow o, ' 
temu przychodzi z pom ocą autor 
artykułu, umieszczając po cytacie , 
wskazów kę, że jest to cytata ze 1 
str. 20 książki W ańkowicza. Sąd 
nie dał w iary zarowno tłum acze­
niu oskarżonego Cywińskiego, ie  
zapomniał, iż słowa te cytuje 
W ańkowicz jako słowa marsz. 
Piłsudskiego, jak i wyjaśnieniom  
jego, że określenie kabotyn m ia­
ło dotyczyć red. M ackiewicza.

To ostatnie tłumaczenie sąd u - 
znal za w ykrętne i kłam liwe.

Ponadto sąd doszedł do w n io­
sku, że czyn oskarżonego C yw iń­
skiego urzeczywistnił zarówno

tarł do świadom ości ogółu, jako 
słowa Marszałka Piłsudskiego, 
czego dow odem  jest chociażby 
milczenie przez 14 dni tych 
wszystkich, którym  ta sprawa 
niewątpliw ie leżała na sercu i któ 
rzy zc swego stanowiska urzędo­
w ego mieli obowiązek zająć śię 
tym. Z  tych w zględów  sad posta­
now ił osk. Zw ierzyńskiego unie­
winnić.

Po ogłoszeniu m otyw ów  w yro­
ku, adw. Glaser w imieniu obro­
ny doc. Cywińskiego zapowiedział

apelację oraz zgłosił wniosek o 
zmianę środka zapobiegaw czego 
w obec docenta Cywińskiego. W nio 
sek ten obrońca uzasadnia tym, 
że docent Cywiński jest ciężko 
chory i że nie istnieje obawa je ­
go ucieczki pized wym iarem  spra­
wiedliwości.

ŚRODEK
ZAPOBIEGAWCZY

UTRZYMANY
Prok. Żeleński oponuje prze­

ciw ko w nioskow i obrony, tw ier­
dząc, że nie ma żadnych danych,

D z i  o  g o d z .  7 - e j  r a n o  s t a r t  d o
Pierwsze gc lotu Warszawa — Kowno

D ziś o godz. 7 ran o z lotn isk a  K ow n o od  W a rszaw y  zostan ie  
na O kęciu  w ystartu je  p ierw szy  przebyta w  przecią g u  g od z in y  i 
polsk i sam olot, u d a jąc  się  do K o  15 m inut. Sam olot p ow ra ca  do 
wna. j W arszaw y tego sam ego dnia.

L ot odbędzie  się v ia  A u g u stów  l.ot ten rna ch a ra k ter  teeh n icz - 
—  bram a w lotow a  w  T rak isz- ny d la  zbadania w arun ków  k o­
kach  do K ow na. P rzestrzeń  370 j m u n ik acji lo tn icze j W arszaw y x 
km dzie lącą  w lin ii pow ietrzn e j ' K ow n a

Ostatnie dni zb ió rk i
dalić wniosek o zmianę środka

n a  <lla  b e z r o b o t n y c h  n a r o d o w c ó w
miast zniósł dotychczasowy śro­
dek zapobiegaw czy (kaucja 2000 
zł.) dla oskarżonego Zw ierzyń-

żeby zdrowiu lub życiu oskarżo­
nego Cywińskiego zagrażało nie­
bezpieczeństwo. W konkluzji wno 
si o zachowanie środka zapobie­
gawczego. |

Po krótkiej naradzie za stołem ] 
sędziowskim sąd postanowił od - j

skiego

Oświadczenie Ministerstwa Sprawiedliwości
9 spiw e liii Mena aoteMfajo

ł o  mówi? p. m inister G ra b o w ski?
fij A . T. donos! urzędow o:
M inisterstw o Sprawiedliw ości 

kom unikuje:
W związku z zaniechaniem 

przez obrońców  Adam a Doboszyń 
skiego wniesienia skargi kasacyj 
nej od wyroku sądu przysięgłych 
we Lwow ie, niektóre pisma wyra 
ziły pogląd, że krok ten został po­
dyktowany przekonaniem, iż rów ­
nież i prokuratura ze sw ej strony 
skargę swą cofn ie, spraw iając 
tym uprawom ocnienie się w yro­
ku. Za podstawę do tego przypu­
szczenia miało jakoby służyć o- 
św iadczenie ministra spraw iedli­
wości p. W itolda Grabowskiego, 
złożone w senacie 23 marca 1938 
r. w  czasie dyskusji nad pro jek ­
tem ustawy, znoszącej sądy przy­
sięgłych.

Sugestie te uznać należy za 
bezpodstawne. Prokuratura skar­
gę kasacyjną wniosła w terminie 
ustawowym i co fn ąc je j nie za­
mierza, m inister spraw iedliw o­
ści oświadczeniem  swym nie dał 
i nie m ógł dać nikomu podstawy 
do przypuszczenia, że uważa po­
stępow anie w sprawie oskarżo­
nego ^ Dcboazyńskiego za ukoń 
czone. Odnośny ustęp deklaracji 
ministra głosił co następuje: „W  
moim przekonaniu te aktualia, o 
których wspom inał pan senator 
Petrażycki, przestały w chodzić w 
grę, gdyż pewien proces, o który

Ostatnie dni zb iórk i na „Ś w ię ­
cone d la  bezrob otn ych  n a rod ow ­
c ó w "  u p ływ a ją .

N iem al w każdym  dom u  rozp o ­
częto ju ż  na d obre  p rzygotow an ia  
św iąteczne. Jed yn ie  w  dom ach  
b ezrob otn ych  pan u je  taka sama, 
p rzygn ęb ia ją ca  atm osfera sm ut­
ku. W ierzym y, iż w sercach  n a­
szych  C zy te ln ik ów  zn ajdzie  ich 
n iedola , ja k  zaw sze —  szczere 
w spółczu cie . P am ięta jm y, że krót 
ka ch w ila  radości, ja k ą  im  dać 

składał. Kas-acja zaś była już za- m °żem y , będ zie  dlt. nich  w  ic 
powiedziana przez prokuraturę w szarym  życiu czym ś znaCi’ c Wie­
dniu 18 lutego 1938 r. a w ięc j e - ; ceb nłż Pogodne i wesołe święta, 
szcze  przed dyskusją na plenum , |la j akie w iększość z nas r. oze  so 
senatu, o czym  powszechnie w ie­
dziano z piasy.

bie sw ob od n ie  p ozw o lić . 
O fiary  od  C zyte ln ików ,A B C “

przynoszą w ra z  z sobą b e z ro b o t­
nym  nie ty lk o  nam acalną k o n ­
kretną p om oc, są dla n ich  d o w o ­
dem  pam ięci ze strony  tych , dla 
k tórych  los by ł dotąd  łaskaw szy. 
Są dow odem , że ci bezrob otn i n ie 
są ludźm i w ygn a n ym i poza obręb  
życia  i w y k reślon y m i z pam ięci 
innych.

Jeszcze raz zw ra ca m y  się z jak  
n a jgorętszym  ap elem  do C zyte ln i­
k ów  i p rzy ja c ió ł naszego pism a, 
w ierząc, że apel nasz zn ajdzie  
sp odziew an y  odzew .

O fiary  w  g o tó w ce  i naturze p ro  
sim y k ierow a ć d o  kantoru  „A B C "  
A l. Jerozolim sk ie  3 -a  w  g o d z i­
nach  9 —  19.

Uznanie podboju Abisynii
na najbliższej sesji Ligi N a ro d ó w

G E N E W A . 11.4. R ząd  an gielski j nosi, że zbada ł p o łożen ie  anor-
ehodziło, ooszedł normalnym t r y - ; Przesłał sek retarzow i g en era ln e - j m alne, ja k ie  się wyiworzyłr. w
bem właśnie przed sądem p rz y -1 mu L i N a rodów  notę ce lem  d o ­
sięgły ch“ . Jakichkolwiek o św ia d -1 ręczen ia  je j R adzie i cz ion k om  L i­
czeń co do dalszego toku procesuj N a. idów.
m inister spraw iedliw ości nie | W  n ocie  tej rząd angielski d o -

zw iązku  z tym , że w ie le  państw , 
będ ących  człon k am i L ig i N aro 
dów , w  te j liczb ie  5 państw , k tó ­
re. rep rezen tow an e są w  Radzie

Pieniądze płyną z  M oskw y « • *

W y d a w n i c t w o  „ B i b l i o t e k a  
P o l s k a "  r z u c i ł o  n a  r y n e k  n i e p o  
z o r n ą  k s i ą ż e c z k ę .  J e s t  to  p r z e ­
k ł a d  k s i ą ż k i  g ł o ś n e g o  e k s k o -  
n m n i s t y  f r a n c u s k i e g o ,  J a c ą u e s

_  _____ D o r r i o t ‘ a p o d  p o l s k i m  t y t u ł e m

p r^ ed m io^ w eT ^ k  T p od m io tow e  7 P ^ n i ą d z e  p ł y n ą  z  M o s k w * "  
przestępstwa, o k t ó r y m  ( » C  est M o s c o u  q u i  p a i e  ) . - N i e

w i e l k a  ta k s i ą ż k a  d a j e  n a m  m e  
t y l k o  a k t  o s k a r ż e n i a  p r z e c i w k o  
p a r t i i  k o m u n i s t y c z n e j  w e  F r a n  
c j i ,  a le  —  c o  w a ż n i e j s z a  d l a  

p o l s k i e g o  c z y t e l n i k a  —  p r z e ­
g l ą d  s t r u k t u r y  o r g a n i z a c y j n e j  
p a r t i i  k o m u n i s t y c z n e j  f r a n c u s ­
k i e j ,  d z i a ł a j ą c e j ,  j a k  w i a d o m o ,  
w' r a m a c h  l e g a l n y c h .

P r z e k o n y w u j e m y  s ię ,  j a k  sze  
r o k o  z a  p i e n i ą d z e  K o m i n t e r n u  
r o z b u d o w a n o  a p a r a t  p a r t y j n y  
k o m u n i z m u .  I  p o d z i w i a m y ,  c z y  

t a j ą c  w y w o d y  k s i ą ż k i ,  j a k  d a l e  
k o  s ię g a  n a i w n o ś ć  f r a n c u s k i e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  k t ó r e  s w o i m  
s k r a j n y m  r e p u b l i k a ń s k i m  l i b e ­
r a l i z m e m  p o w o d o w a n e ,  p o z ­
w o l i ł o  b o l s z e w i c k i m  c l i w a -

pojęcie
m ów i art. 152 Kodeksu Karnego.

Odnośnie oskarżonego Z w ie ­
rzyńskiego sąd podkreślił, że nie 
m ógł zająć stanowiska form alne­
go, a oparł się na art. 13 i 14 par. 
1 Kodeksu Karnego, który m ówi, 
że winnym  znieważenia jest tyl­
ko ten, kto świadom ością swą i 
zamiarem obejm uje skutek znie­
wagi. Przewód sądowy nie d o ­
starczył dow odów , aby osk. Z w ie­
rzyński miał świadomość, że ar­
tykuł Cyw ińskiego jest zniew aże­
niem pam ięci Marszałka i aby 
miał zamiar pam ięć jego zniew a­
żyć.

14 DNI MILCZENIA
A foryzm  o  obwarzanku nie do-

s t o m  l a k  s ię  r o z p r z e s t r z e n i ć ,  
że  z a g ł u s z a j ą  w e  F r a n c j i  w s z y  
s t k o ,  c o  p a t r i o t y c z n e ,  o b y w a ­
t e l s k ie  i  z  d u c h a  f r a n c u s k i e .

T ł u m y  p r z y b ł ę d ó w  p o d  
s z t a n d a r a m i  M a r k s a  n a  o b c y m  
ż o ł d z i e  r o z s i a d ł o  się  n a  c ie le  
F r a n c j i  i c i ą g n ą  z  n i e j  s o k i  ż y  
w o t n e .  Z a t r u t o  n a r ó d  w y z i e ­
w a m i  t r u c i z n y  i b i e r n i e  z n o s i ,  
j a k  r e p r e z e n t u j ą  g o  l u d z i e ,  
k r w i ą  o b c y .  P o s t a ć  B l u m a ,  
c z y  K a r f u n k e l s t e i n a .  b o  d i a b l i  
w i e d z ą . ,  j a k i m  n a z w i s k i e m  o 

z d a b i a  się  m ą ż  s t a n u  z  n a d  
S e k w a n y ,  ta  p o s t a ć  z ł o w i e s z ­
c z a  s t a ł a  s ię  s y m b o l e m  f r a n c u  
s k i e g o  p o h a ń b i e n i a .

Z e  z d u m i e n i e m  p a t r z y  k a ż ­
d y  P o i a k  n a  n i e d o l ę  s k a r l a ł e j  
s o j u s z n i c z k i .  Z d u m i e n i e  p r z e ­
r a d z a  s ię  w  g r o z ę .  J e d y n i e  o b  
ce e k s p o z y t u r y  w  P o l s c e ,  r z e ­
c z n i c y  m i ę d z y n a r o d ó w k i  w i ­
d z ą  w e  f r a n c u s k i c h  B l u n i a c h  
„ p r e m i e r ó w  z a p r z y j a ź n i o n e j  
F r a n c j i " .  J a k i e ż  z a ś l e p i e n i e ,

b o  n i e  e h p ę  p o d e j r z e w a ć  z ł e j  
w o l i ,  d y k t u j e  p a n o m  N i e d z i a ł  
k o w s k i m  z  P .  P .  S .  s ł o w a  a d o  
r a c j i  d l a  B r a m a ,  k t ó r e g o  
„ A B C  o b r z u c a  o b e l g a m i " !

Z a ś l e p i e n i e  s o c j a l i s t ó w  f r a n  
c u s k i c h  d o p u ś c i ł o  d o  t e g o ,  ż e  
n a  c z e l e  i c h  o r g a n i z a c y j  p a r ­
t y j n y c h ,  i c h  p r a s y ,  i c h  i n s t a n  
c y j  p o l i t y c z n y c h  s t a n ę l i  ż v d z i .  
N i c  z r e s z t ą  d z i w n e g o .  C ó ż  b o ­
w i e m  n a l u r a l n i e j s z e g o ,  j a k  
f a k t ,  ż e  o r g a n i z a c j ą  M a r d o c h e  
j a  M a r k s a  k i e r u j e  L e j b a  
B  u m !  A l e  F r a n c u z i  r d z e n n i  
n a u c z y l i  s ię  n a  s k u t e k  d z i e ­
s i ą t k i  l a t  t r w a j ą c e j  p r o p a g a n  
d y  l ó ż  w o l n o m u l a r s k i c h  n i c  
o d r ó ż n i a ć  p r z y b ł ę d y  o d  F r a n ­
c u z a ,  n i e  d o c e n i a ć  z n a c z e n i a  
k r w i .  „ W o l n o ś ć  o b y w a t e l s k a "  
i „ w i a r a  r e p u b l i k a ń s k a "  s t a ł y  
s ię  h a s ł e m  n a c z e l n y m ,  k t ó ­
r y m  o d  l a t  d z i e s i ą t k ó w  o s z a ł a  

m i a  s ię  t ł u m y .
W  t y c h  w a r u n k a c h  n i e  d z i ­

w i .  ż e '  p a r t i a  k o m u n i s t y c z n a

k o r z y s t a  z  p e ł n e j  s w o b o d y  p u  
l i t y c z n e j ;  c o  w i ę c e j ,  k o r z y s t a  
z  p r z y w i l e j u  f i z y c z n e g o  t e r o -  
r y z o w a n i a  i n n y c h  o r g a n i z a  

c y j  p o l i t y c z n y c h .  I  o t o  o b s e r ­
w u j e m y  u ś w i ę c e n i e  a b s u r d u :  
w  r a m a c h  l e g a l n e g o  s t r o n n i c ­
t w a  z a  p i e n i ą d z e  o b c e j  a g e n ­
t u r y  p r o p a g u j e ,  o r g a n j z u j e  j

L igi N arod ów , u znaw szy , że  rząd 
w iosk i w y k o n u je  w  A b isy n ii p ra ­
w a su w eren n e p o w z ię ły  postan o­
w ien ia , za w iera ją ce  to uznanie, 
pod czas g d y  inne państw a tego 
nie u czyn iły . R zad an gielsk i u w a­
ża, że to po łożen ie  w in n o  b y :  w y ­
jaśn ione.

W  w y n ik u  tego rząd  an g ielsk ’ 
prosi o  w p isan ie  na porząd ek  
d zien n y  n a jb liższe j sesji L ig i N a­
rodów 7 n astępu jącego  zagadnienia , 
k on sek w en cje , w yn ik a ją ce  z p o ło ­
żenia, istn ie ją cego  obecn ie  w A o i -  
synii.

7 osób zginęło
w  z d e r z e ń . u  a u t o b u s u

z lokomotywą
B U K A R E S ZT . I L  4. M iędzy 

G alacem  a Uetatea Alba lokom o-
p r z e p r o w a d z a  s ię  w e  F r a n c j i  .ywa najechała n-i autol-us pasa- 
z b r o j n y  p r z e w 7r ó t  re w o lu cy j-  perski, W wyniku zderzenia i

"  osób poniosło śmierć, a 21 zostało 
ranrycb, w tym wielu bardzo po­
ważnie.

n y .  C z y t a j ą c  k s i ą ż k ę  B ó r -  
r i o t ‘ a w i d z i m y  p l a s t y c z n i e ,  
j a k  m o ż n o ś ć  d z i a ł a n i a  w  r a ­
m a c h  l e g a l n y c h  u ł a t w i a  r o b o  
tę a g e n t o m  ż y d o w s k i e j  r e w o -  
l u c j i ś w i a t o w e j .

U  n a s  p a r t i a  k o m u n i s t y c z n a  
m u s i  k r y ć  s ię  w  p o d z i e m i a c h .  
P r ó b u j e  s o b ie  u ł a t w i ć  z b r o d n i  
c z a  r o b o t ę  p r z e z  w y s z u k i w a ­
n i e  p a r a w a n ó w 7 w  k s z t a ł c i e  
j a w n y c h  o r g a n i z a c y j  p o i ' t y c z ­
n y c h ,  z a w o d o w w c h  i s p o ł e c z ­
n y c h .  F o r m y  p n r t y j n e  P .  P .  S „  
z w i ą z k i  z a w o d o w e ,  s z c z e g ó l -  

( D a ł s z y  c i ą g  n a  str .  3 - e j ) .

C h m u r n o
N i e c o  c i e p l e j

W  poniedziałek panowała w Pol­
sce pogoda na ogół pochmurna. Tyl­
ko w województwie poleskim byk, po­
godnie.

Przewidywany przebieg i>ogodv n- 
d.n:u m  bm.: '

W dalszym ciągu pogoda chmurna 
Z' roŁpog.jdjaniam.',; w daKU ^  
nieco «e p le j

Ruch narodow o - radykalno zw yc ię ży


